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Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a  dnia i&. Marca.
N . Król raczył  Kapitanowi S t a m m e r  k o n ­

ferować urząd Ra dz czo -Z iem ia ńsk i  Powiatu 
Wschow&kiego w obwodzie  Regencyi  P o -  
znańskiey.

Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y  dnia 16. Marca. ;  

Dyrekcye szczegółow e towarzystwa Kredy- 
łów ego Z iem sk iego , iuź w e wszystkich Smiu

Województwach  Królestwa Polskiego insta­
lowane  zostały.

W  tych dniach w kościele S. K rzyż a ,  ie- 
den  z tuteyszych Izraeli tów młodzian  23letni,  
przyiął  chrzest święty;  znakomite osoby do­
pełni ły chrześciańskiego obowiązku,  towarzy­
sząc temu ś. obrzędowi iako chrzestni  rodzice.

W  województwie Poblask iem we wsi Za le ­
sie,  żyie dotąd małżeństwo;  podług  wszel­
kiego podobieńs twa,  tak mąż iakoteź i żona  
maią iuź po lat 130.  Mąź"iest  ciągle zdro­
wy,  lecz żona leży chora iuź od lat 5. Pa- 
miętaią oni  7tniu Proboszczów wswey parafii; 
między innymi  nieiakiego Xiędza  Domasze- 
wskiego,  który był t amecznym Pr oboszczem 
temu iuź lat ico. Syn ich teraz ma lat 85.

(D a lszy  ciąg przerwanego w przeszley gazecit
kazania .)

S. p, X . Staszyc przeięty z m łodu miłością
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o y c z y z n y ,  dla n ie y  wszystko i s ieb ie  sa m e g o  
p o ś w ię c a ł ;  stał  s i ę  w z o r e m  gor l iwośc i  iako 
p raw y  o b y w a te l ,  w ie rnośc i  M o n a r s z e ,  iako  
d ob r y  p o d d a n y ,  i n i e skaz i t e lnośc i  duszy,  ia­
ko cno t l iwy u r zędn ik .  W  iakim s to pn iu  i r o z ­
ciągłości  n a  te po ch w a ły  z a s ł u ż y ł ,  d o  W a s  
o d w o łu ię  się l i czn i  r ó ż n e g o  s t op n i a  u r z ę d n i ­
c y ,  którzy mie l iście  zaszczy t  dzie l i ć  z n im  
prace.  M a ło  b o w i e m  iest o d n ó g  s łu ż by  pu-  
b l i czn ey  , k t ó r ych by  p ra c  Staszyc n ie  p o d z i e ­
la ł .  N i k o m u  też z iy i ą c y c h  n a r ó d  n i e  ies t  
w i n i e n  ty le  u ży t e c z n y c h  z a k ł a d ó w , ile i e m u .  
T o w a r z y s t w o  K ró le w sk ie  P rz y ia c io ł  _ N a u k  
u p o s a ż o n e ,  szkoły woi ewo dz k ie ,  w yd z i a ło w e  
i e l e m e n t a r n e  w części  u r z ą d z o n e ,  w części  
n o w o  p o w s ta łe ,  u n iw er sy te t  Kró lewsk i  z s ła ­
b y c h  początków do  s t anu kwi tnącego  d o p r o ­
w a d z o n y  , szkoła  p o l i t ec h n i cz na  zaw iąz ana ,  
gó r n ic tw o  w ra z  z  szkołą  g ó r n i c z ą ,  ins tytut  
g ł u c h o n i e m y c h  i ag ro n o m i i ,  ko ns e rw a t o r y u i n  
m u z y c z n e  z s w em i  o d d z i a ł a m i , sztuki  p ię kn e  
tyle wpływ u na  spo ł ec zn osc  naaiące,  źabryki  
i r ęk odz ie ln ie  ro żn e g o  r o d z a iu  tak szczęś l i ­
w ie  p o w s t a i ą c e , b u d o w n ic t w o  d r ó g  i mostów,  
szko ła  i n ż y n i e r ó w ;  s ł o w e m  wszystkie  zak ła ­
dy  n a u k ,  u m ie ię tn o ś c i  i p r z e m y s ł u ,  i ak iemi  
s i ę  szczyc i  nas z  n a r ó d  od  czasu o d r o d z e n i a  
s ię  swoiego  ; i ego  b l i ż szemu p r ze w o d n i c t w u ,  
w i n n e  są albo sw óy  po czą tek ,  a lbo wzros t  i 
zakwi tn ie rńe .  W y n i e s i o n y  n a  do s to y n os c  
n a y p r z ó d  R e f e r e n d a r z a ,  p o te m  R a d c y ,  a n a -  
k o n i e c  Mini s t ra  s t a n u ,  n i e p rze s t a ł  byn ay-  
in n iey  X .  S taszyc ,  ob o k  p e ł n i e n i a  o b o w i ą z ­
ków w R a d z i e  Stanu,  p r aco wa ć  ciągle w dw ó ch  
K o m m i s s y a c h  R z ą d o w y c h ,  w n ay w y żs ze y  
e x a m i n a c y i n e y  i e t ne r y ta lney .  O p r ó c z  tych  
s ta łych  z a t r u d n ie ń  , n i e  by ło  p r aw ie  ż a d n e y  
w aź n ie y s ze y  n a r a d y ,  ża d n ey  n a d z w y c z a y n e y  
D e p u t a c y i ,  do k to reyby  X.  Staszyc n ie w c ho -  
dz i ł .  G d y b y  wszys tkie  i ego  d z i e ł a  i p r ace  
by ły  w i e d n o  z e b r a n e ,  p o to m n o ś ć  n ie ch c ia -  
ł a b y  w ie r z y ć ,  i żby i e d e n  cz łowiek  m óg ł  tyłu 
t r u d o m  podo łać .  Sa mo zas n a p o m k n i e n i e  
dz ie ł  ce ln ie ysz yc h  okaz u ie  , iż tym s ię  o d n o ­
gom. s łuż by  p u b l i c z n e y  szcz egó ln i ey  p oś w ię ­
c a ł ,  o d  k tó rych  po m yś ln o ść  k ra iu  naywięce.y 
zawis ła .  Zas łu ży ł  na  p o c h w a łę  p isma  ś.; 
„ C z y n i ł  to ,  co by ło  d o b r e g o ,  p ra w eg o  i  p ra-  
„ w d z i w e g o  p r zed  Bo g i em .44 Z  Par a l ip  31 
go. Jego pracowitości niezm ordowaney od­

p o w ia d a ł  iego  charakter d u s z y , w d o b r y c h  
z a m ia r a c h  stały i n i c z e m  n ieug ię t y .  N i e u -  
w io d ły  go n ig d y  ż a d n e  widoki  p r y w a tn e ,  ża­
d n e  w zg l ęd y  lud zk ie .  M o ż n a  by ło  p o w i e ­
d z i eć  o n i m ,  co  m ó w i  p i sm o o J o b i e ; „ B y ł  
„ t o  m ą ż  szcze ry  i p rawy ,  bo iący s ię  Boga i da-  
„ l ek i  od  z ł ego .44 J o b ,  1. D o  wszystkich of iar  
d la  do bra  k ra iu ,  n i e d a ł  s i ę  n ik o m u  up rz e d z i ć ,  
W  czasach n ie do s ta tku  sk a rb u  p u b l i c zn e g o ,  
n i e ty lko  n i e p o b i e r a ł  swoiey  n a l eź y to śc i ,  a l e 
n a d t o  w łasną  h o y n o ś c i ą  wsp ie ra ł  n i e k ie d y  
p o d w ł a d n y c h  i  do  wyt rwa łośc i  zachęca ł .  T a ­
ki iest  o b r a z ,  ch oć  s ł abo o d d a n y ,  życ ia  p u ­
b l i czn eg o  ś. p.  X.  Stan is ława Staszyca!  T a k  
filar w y t rąc o ny  zos ta ł  z w zn o sz ąc ey  s i ę  b u d o ­
wy w sk r ze s zo n e go  ręką  d o b r o c z y n n ą  k r ó le ­
s twa!  W  p o ś r ó d  smutku  i ża łośc i ,  k tó r emi  
n a s  do tkn ę ł a  O p a t r z n o ś ć ,  p r z e n o s z ą c  na ł o n o  
w iec zn o śc i  w je k o p o m n e y  p a m i ę c i ' W s k r z e s i ­
ci ela na s ze go  , zabra ła  n a m  i i ego  s łu gę  n ay -  
p racowi t szego ! O b y  p rzyk ła d  ś. p. S taszyca 
p o m n o ż y ł  l i cz b ę  p o d o b n y c h  i e m u  obyw ate l i  
i u r z ę d n i k ó w ,  p o d o b n y c h  wol i  M o n a r s z e y  
w y ko n y w ac ó w !  Zycie  p ry w a tn e  n i e m n i e y  
tkl iwe da ie  w y o b ra ż e n ie  duszy ś. p. X.  S tan i­
s ł awa  Staszyca :  bo  i e d n e ź  uczuc ia  s e r c a ,  i 
i e d e n  6posób my ś l en ia  by ł  o b u d w u  zasadą.  
L e c z  pu b l i c z n e  n ie  by łob y  tak świe tne m,  g d y ­
by do  n ie g o  n i e  usp os ob i ł o  p ry wat ne .  Cóż 
ies t  m i ł o ś ć  o y c z y z n y ,  ieśl i  n i e  wyższym sto­
p n i e m  ludzkości ,  s t o p n i e m  tak us i ln ie  za leco-  
n e y  n a m  o d  Chrys tusa  mi łości  b l i ź n ie g o ?  
J a k  mi ł ośc ią  o y c z y z n y  o d z n a c z a ł o  s ię  życie  
z m a r ł e g o  Min i s t r a  p u b l i c z n e ,  tak mi łością  
lu d z k o ś c i ,  mi łośc ią  b l i źn iego  od zn ac za ło  s ię  
życ ie  i ego p ry wat ne .  Z w aż a ią c  zaś s łowa  
A p o s t o ł a ;  „ N a b o ż e ń s t w o  czyste  i n i e pok a la ­
n e  u Bo g a  O y c a ,  iest  to : n a w ie d z a ć  s i e ro ty  
i wd ow y  w ucisku i c h ,  a s ieb ie  za c h o w a ć  n ie-  
z t n a z a n y m  od tego świata.  Jac.  1 — .27. M u -  
s i e m y m u  p r zy z n ać  i p o b o ż n o ś ć  w s to pn i u  
wysokim,  W y b i e r a j ą c  s ię  na  sąd p r z e d w i e ­
c z n e g o ,  wyrz ek ł  w t e s t a m en c ie :  „ Ż y ł e m  o-  
sz c z ę d n i e ,  a b y m  pr ze z  m o i ę  os z cz ęd no ść  
m ó g ł  nie ść  p o m o c  zos taj ącym w p o t r ze b i e . 4' 
W  tych s ł ow ach  o d k r y ł  do  resz ty  t a i em nic ę  
ow ey  sp r z e c z n o śc i ,  iego dos ta tków i za n i e -  
dbar i ey  p ow ie rz ch ow no śc i .  N i e  i e d e n  p r z y ­
p isywał  to p r z y w a r o m ,  -co p o c h o d z i ł o  z  nay-  
sziachelnieyszey pob udk i .  D u s z e  s ł abe daią
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Się łatwo względami na to, co o nich Iudz,e 
mówią, od dobrego odwodzić; lecz s. p. Mi­
nister co raz uznał za dobre, od tego niczem  
odwieśdź się nie dał. Jego surowy i prosty 
s p o s ó b  myślenia, surowe tylko i proste życie, 
m ógł mu pochwalać. Przy t a k i m  charakterze 
i sposobie myślenia, w młodości nawet nie  
chwycił s ię  nauki świata, według wyrażenia 
Pisma ś . ; lecz napawał się zdaniami obiawio- 
nóy mądrości: kióra odrywać radzi serce i u- 
m ysł od rzeczy ziemskich, a zwracać ku wyż­
szym i wiecznym. Stan duchowny, któremu 
się  wcześnie poświęcił, utwierdził w nim ten 
sposób zapatrywania się na rzeczy zew nę-  

' trzne, i niemaiące z siebie wartości.
( Dohońhzenie w  przyszłym numerze.')

R  o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a  dnia 7. Marca. 

Elektorsko - Heski Generał- Major Haynau, 
Hannowerski Generał Baron Dórnberg, YV. 
Xiąźęco - H eski nadzwyczayny Pose ł  Xiąźę  
W ittgenstein-Berieburg, i Duński Półkownik  
o raz Adjutant Króla D uńskiego, Abramson, 
m ieli dnia 5. in. b. posłuchanie u N .  Cesarza 
i .N . Cesarzowey Matki. _ f

Margrabia  L e o p o l d  Badenski  opuścił przed 
kilku dniami  tę  stolicę.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a  dnia II. Marca. 

Spodziewano się  z pewnością, iż dnia 7. 
m. b. zdany będzie w Izbie  Parów raport 
względem proiektu pierworodzin, lecz jza- 
miast tego zdany był raport o proiek- 
c ie prawa względem wykroczeń w Levante.  
Tym czasem  podano niezliczone mnóstwo pe- 
fyćyy przeciw pierworodzinoin.

Proiekt prawa względem, wynagrodzenia  
byłych osadników na wyspie St. D om ingo ,  
zatrudnia Izbę Deputowanych od dnia 7. m. 
b . i wprawia w ruch wszystkie talenta w ym o­
wy. Rozprawy równie są ważne iak obszer­
n e  a M onitor poświęca im podwóyną liczbę  
ewoich arkuszy. Mówcy gromię z całym 
sapałem wymowy odstąpienie tey w ysp y , tak 
CO do Samey rzeczy, iako też pod względem  
form y, z  drugiey zaś strony z równą bronię  
go walecznością. Na posiedzeniu dnia 9. ih. 
fe. między innymi mówcami zabrał także głos 
PairB ertin  d eV a u x . „Powstałą ia—fzekł

mówca — przeciw ustawie z dnia 17. K w ie ­
tnia, acz nie dla tego, iż uznała niepodległość  
Rzeczypospol i tey  Haytyćkiey.  Jes tem ia tak­
że rojal is tą, lecz rojalizrn móy ogranicza się 
na Francyą.  Nie powstaię przeciw pomie-  
n ioney  ustawie z tey przyczyny,  iż czarną lu­
dność wyniosła do stopnia cywi lizowanych 
narodów. Wyższość  białego rodu  żadney 
n iepodpada  wątpl iwości ; lecz nie idzie ieszcze 
za tein, iżby 011 sam tylko zdolnym  był wydo­
skonalenia.  Nastawarn ia na ową ustawę z  t e ­
go p o w o d u ,  iż bez pytania się narodu  i jego 
reprezentan tów,  odstąpiono przez n ięczęśćzie -  
rni. T wie rd z i ł  P. F r e  n i l l y ,  iż umowa w Breti- 
gny zawarta dowodzi ,  źe Królowie Francyi  od­
zyskali znowu bezwarunkowo prawo, które in -  
ne mi  czasy z Stanami dzielili. Wszystko,  co 
ta umowa dowodzi ,  kończy się na tera,  iż się 
odwołuią do praw ludu n a s z e g o , gdy to znay- 
duią uźyte cznem,  i źe ie gwałcą,  gdy mnie-  
m a ią ,  iż to bezkarnie  uczynić mogą.  ( W r z a ­
wa na prawey stronie.)  His tor ya to  powiada;  
będz iec ież  iey W  Panowie zadawać kłamstwo? 
Pr zeźyie  ona  W  Panów.  ( N o w a  wrzawa,  a 
P a n  Kazimierz  P e r r i e r  woła : His torya  po­
d łu g  tych Pa n ó w  iest rokoszanką. ) Fr anc i ­
szek I .  nudzi ł  s ię ,  siedząc więźniem w M a ­
d ryc ie ,  równie  iak Król  J a n ,  nazwany nie-  
wiern dla czego d o b r y m ,  będąc więźniem 
w L o n d y n i e .  Podpisał  o n  r. 1526 zgu bną  
u m o w ę ;  leczStany Burgundyi iey n iepodpisa-  
ły,  a Par la tne nto dm ów i ł  wpisu. Pr zypomina no  
osławiony traktat ,  zawarty w P e r o n n e  przez  
Ludwika  IX.  z Karo lem Śmiałym. X ten za- 
smucaiącym był dla F r a n c y i ,  a p rzecież uzy­
skał wpis. Tak ,  wpisanym był do akt Pa r l a ­
m e n t u ,  n ieprzeczę  tem u ,  lecz iedynie sku­
tkiem ostrych rozkazów Ludwika .  Niechc iał  
o n ,  aby mówiono o sza leństwie, które przez 
to p o p e łn i ł ;  groził  on członkom Par lamentu  
gn iewem swo im,  z którym właśnie nie było 
mo żna  stroić igraszki. Zami lkł  Pa r lament  i 
zaciągnął  traktat do ksiąg swoich ; lecz to n ie  
zamknęło  ust ludowi Paryskiemu.  Z e  wszech 
st ron sypano  epigramata i satyry. Kró l  
rozkaza ł,  ażeby t e m u ,  któryby się nada l  
poważył  co mówić  o traktacie Peró nne ńsk im ,  
przedz iurawiono  ięzyk rózpa lonem  żelazem,  
a 6tracono g o ,  i eś l ibye ię  powtórn ie  tego do­
puścił. Zamilkli* ludzie, iecż' zaczęły gadać



zw ierzęta . W y u c z o n o  ptalci w ym aw iać im ie
P ero n n e .  N a ty ch mi as t  zaczę l i  po l i cy anc i  
p r ze b ie g a ć  miasto i z r ozk azu  Króla m o r d o ­
wać  bez l i tości  wszystkie szpaki  , kruki  i p a ­
pug i  stolicy.  ( P o w s z e c h n y  ś m i e c h , ) 55 W  k oń ­
c u  swoiey  mowy  p r z y z n a w a ł  P a n  B e r t in  d e  
V a u x ,  iż zda rz a ią  s ię  w rzecz y  samey  okol i ­
c z n o ś c i ,  dla k tó rych  części  k raiu  od s tę po w a­
n e  być muszą ,  tw ie rdz i ł  i ednak ,  iź w o b e c n y m  
p rz y p a d k u  n ie b y ło  tey k o n ie cz n ey  po t rzeby.  
P o  n im  wys tąpi ł  P a n  H u t n a n ,  i l ubo  n a l e ­
żąc  ściśle do  l ewey  s t r o n y ,  b r o n i ł  p rze c ie ż  
ba r dz o  g r u n t o w n i e  M in i s t r ó w  i pr 'awa. R o z e ­
b r aw szy  w sz e ch s t ro n n i e  r zecz  całą w naydro-  
b n ie y s z y c h  sz cz egó ła ch  n a  korzyść  p rawa,  
za ko ńc z y ł  swą m o w ę  nas tę p u ią ce m i  s ł o w y :  
„ W i n i e n e m  ieszcze  o d p o w i e d z i e ć  na  u c z y ­
n i o n ą  p rze z  P a n a  H y d e  d e  N e u v i l l e  uwagę .  
S za n o w n y  t en c z ło n e k  ośw ia dcz y ł  w c z o ra y :  
„ „ J e s t  to r z e cz ą  n a t u r a ln ą ,  iź l iberal iści  po -  
k la sku ią  o s w o b o d z e n i u  wyspy St. D o m i n g o ;  
u w aź a ią  o n i  w n i e m  t r y u m f  r e w o l u c y i . 5555 
„ R e w o l u c y a ,  m oi  P a n o w i e ,  ska laną  zos ta ł a  
r o z p u s t a m i ,  k tó reby  każdy  F r a n c u z  ofiarą wła-  
s n e y  krwi z h is tory i naszey  wy g luzo w a ł ; l ecz  za ­
sa d y  r e w o lu c y i :  r ó w n o ś ć  w o b l i c z u  p r a ­
w a ,  w o l n o ś ć  c y w i l n a  i r e l i g i y n a ,  te 
K a r ta  uświęci ła.  N i e c h a y  tylko Kar ta  będz iesza -  
n o w a n ą ,  a l iberal iści  n i e b ę d ą  myś l eć  o źa d ny tn  
i n n y m  t ryumf ie .  B r z y d z ą  s ię  on i  r oz pu s t a m i  
r e w o l u c y i ,  l ecz  n i e m n i e y  l ęka ią  s ię  r o z p u s t  
k o n t r re w ol uc y i .  L ibe ra l i ś c i  s z an u ią  p r aw o ść  
i ako p r aw dz i w ą  towarzyską  p o t r z e b ę ,  i ta za ­
s a d a ,  k tórą  iey n a d a i ą ,  p e w n i e y s z a  jes t  od  
t e y ,  którey in n i  szuka ią  w my s t y cy z m ie  dog-  
m ó w ,  za c i em ni a ią c  wsze lkie świat ło  r o z u m u ,  
i  gd y by  kiedy t ron kons ty t ucy in y  mia ł  być z a ­
g r o ż o n y m ,  l iberal iści  z n a r a ż e n i e m  życia  
sw o ie g o  b r o n ić  go  b ę d ą . 55 P a n  H y d e  d e  
N e u v i l l e  sp r os t ow ał  swoie  6łowa uwagą ,  
de tylko o „ z a p a l o n y c h  l ib e ra l i s t ach85 mó w i ł .  
( J u t r o  dal sze ro zp r aw y. )

W i a d o m y  w ni os e k  P a n a  B o u c h e r  zos ta ł  d.  
7. tn. b.  z n a c z n ą  g ło só w  większośc ią , -odrzu-  
cony .

G e n e r a ł  A l i x  ( n ie g d y ś  w s ł uż b ie  K r ó l a  
H i e r o n i m a  Wes t f a l sk i ego )  p r z e s ła ł  I z b o m  
św óy  t e s t a me nt  z uw ag a m i  n ad  p r a w e m  suk- 
će ss y in e m .  „ P r a w o  p i e rw o r o d z tw a  —  m ó w i  
o n  —  było p r a w e m  z d o b y w e z e m , w skutek

n a p a d u  b a r b a r z y ń c ó w  n a  E u r o p ę ,  I od p o w ia ­
da ło  m o ż e  du ch o w i  oweg o  czasu ,  k i edy i p o ­
sługi  w o io w n ik ó w  dz i edz icznern i  były.  L e c s  
k i e d y  t e raz te posług i  d z i ed z ic z n e  zos ta ły  
z n i e s i o n e ,  n i e p rzys to i ,  ażeby  i to p raw o  d łu -  
źey is tnąć mia ło .  S in ie sz n e m by  to by ło  dzi ś 
r o s z c z e n i e m ,  gd y b y  Marsza łek  lub  Gene ra ł - .  
P o r u c z n i k  d o m a g a ł  się p r z e n ie s i e n ia  n a  s y n a  
u r z ę d u  woysk ow ego  o y ca ;  to sa mo  r o z u m i  s i ę  
i o u r z ę d n ik a c h  cy w i l nyc h , 55 W  te s t a me nc ie  
s a m y m  s tanowi  o n ,  aż eb y  pozos ta ły  po  n i m  
maiątek w r ó w n y c h  częściach  m ię d z y  dz i ec i  
i ego  by ł  r o z d z i e l o n y m .  „ M i e ć  c h c ę ,  w y r a ­
zi ł  w n i m ,  ażeby  ta moi a  os tatnia wola z z u ­
p e ł n ą  sk r upu la tnośc ią  w y k o n a n ą  została , a ie- 
źe l iby  m ó y  p i e r w o r o d n y  syn,  od w o łu ią c  s i ę  
na  i ak owe  p o s ta n o w ien ie ,  większą  część ma ią -  
tku n iż  iego bracia i s ios try chc ia ł  posieść,  m a  
być  z u p e ł n i e  w y d z i e d z i c z o n y m . 55

P a n  G a r d o n ,  o d p o w i e d z i a l n y  w y d a w c a  
D z i e n n i k a  h a n d l o w e g o ,  za c i ąg n i on y  zos ta ł  
d.  7. m,  b. p rze z  o d ź w ie r n e g o  I z b y  D e p ,  w  r e ­
ges t r  w i ę ź n i ó w  w St. Pe lag ie .

Z  B o r d e a u x  na de sz ła  tu p r ze z  t e l eg ra f  wia ­
d o m o ś ć  o o k r o p n e m  n ieszczęściu .  A r c y b i ­
skup ,  ggletni  s t a rz ec ,  z a g r o ż o n y  by ł  n i e b e z ­
p ie cz eń s t w e m  spa len ia  s ię  w łó ż ku .  Z a p a l i ­
ł y  s ię  f i r a n k i , i og ie ń  szerząc  s ię  coraz  da le y  
usz ko d z i ł  m o c n o  cz c i god neg o  P ra ła t a  , k tó ry 
s ię  teraz w n a d e r s m u t n e m  z n a y d u i e  p o ło ż e n iu .

X i ę ź n a  Be r ry  u tw or zy ła  o f i a / ow an y  S. J ó ­
ze fowi ins tytut  ws p ie ran ia  p i ln y c h  ubo g ic h ,  
n a  k tó rego  czele  stoi  także syn  i e y ,  X ią ż ę  
B u r ae g a l sk i .  P o s ie d z e n i a  wyźszey  ra dy  od-  
by w aią  s ię  w p o k o ia c h  X i ą ź ę c i a , p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  A rc y b i sk up a  Pa ry sk iego .

D z i e n n i k  Pa rysk i  s ławi p ię kn e  o w o c e ,  któ­
r e  J u b i l e u s z  wydaie .  Świą tyn ie  byw aią  n a ­
p e ł n i o n e ,  kazania  s ług  s łowa z zadz iwi a iąc ą  
p o b o ż n o ś c i ą  są s ł u c h a n e ,  a h o y n e  i a ł m u ź n y  
d o w o d z ą  na ys zc ze r s z eg o  r o z c z u l e n i a ;  wszy­
stkie se rc a  id ą  za g ło se m  kościoła i za szla­
c h e t n y m  p r z y k ł a d e m ,  k tóry p o bo żn o ś ć  ha  
t r o n ie  s tara  s ię  g o r l iw ie  dawać  katol ickiey  
F r a n c y i .

B a w ią c y  tu  n ac ze ln ik  I r o k e z ó w  T e o r a k a -  
r o  z ł o ż y ł  swe u s z a n o w a n i e  N u n c y u s z o w i P a -  
p i e z k i e m u ,  k tóry go  obd arz y ł  ba rdz o  b o g a ­
tym r ó ż a ń c e m  i z a ch ę ca ł  go,  ażeb y  p r z y w i ó d ł  
d o  skutku sw óy  z a m i a r  z w ie d z e n ia  R z y m u ,
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Hegulowan le  granic między  F r a n c y ą  a Ba- 
waryą  zostało ukończone .  Dni a  2. 3. 1 4- ™* 
b. zaięli Kommissarze  Francuzcy  w posiada­
n ie  części kra iu ,  które Bawarya Franc yi  od-

£' D z i e n n i k  Barceloński umieści ł  rapor t  Ge- 
ne ra lnego  Guberna tora  w A l i ka nt e  wzglądem 
uskutecznionego przez  Półkownika Bazan na 
brzegach Guardamary  lodowania.  L i c z b ę  
wysiadłycbL na  ląd żołn ie rzy  podaią tylko na  
73. Niektórzy zostali na mieyscu zabici ,  i n ­
n i  wzięci w ni ew ol ą  i ro zs t rz e l an i ; reszta u-
szła w góry.

P o d łu g  wiadomości  z H a w a n n y  rozrzucaią 
awanturnicy hiszpańscy odezwy po tey wy­
spie' ,  podburzając umysły do z t rząsniema 
z  siebie ia rzma hiszpańskiego.  Na  czele 
wielkiey liczby taynych towarzystw, w formie  
związków wolnomularsk ich , stoi Biskup wy­
spy j będący Pr ezyde n te m  wielkiego wscho­
du.  Towarzys twa te rządzą  wyspą , a Depu-  
tacya celem przyśpieszenia przedsięwzięcia,  
równie  iak wystarania się o fundusze 1 po t rze­
b n e  wiadomości  do Kolumbii  wysłana, 
m a ła  swe instrukcye od centralnego klubu 
sekt ,  które n iepodległość wyspy przysposa-

Ł lU rz ę d o w a  Gazeta R z e c z y p o s p o l i t e y  H ai ty
Z dnia 8- Stycznia zdaie sprawę z obchodzo- 
n e y  na  d. 1. Stycznia w Por t -au-P r in c e  rocz­
n icy n iepodległośc i  tego kraiu.  Z e  świtem 
zgromadzi ły  się woyska na  placu P e t h i o n ; 
o 7mey zebrany  Senat  uda ł  się do ołtarza oy- 
cz y zn y ,  dokąd n ied ługo  P rezyde nt  w towa­
rzystwie Gene ra łów i Oficerów Sztabowych 
przybył .  G enera lny  Konsul  Francuzki  1 P o ­
se ł Króla chrześciańskiego byli t amie  obecni .  
P re z y d e n t  w mowie  mianey  wyrazi ł :  „ H a i -  
tanie!  W ię c e y  niż 22 lat up łynę ło  po ustale­
n iu  n iepodległości  naszey, gdy Kroi  KarolX. ,  
powołany  n iedawno na  t ron  przodkow swo­
ic h ,  uznawszy panowan ie  odwieczney  spra­
wiedl iwości ,  uzna ł  i wasze prawa uroczyście 
przez  te n ieśmier te lną  emancypacyą .  l e n  
pamiętny skutek wytrwałości waszey uspra­
wiedl iwia te szczęśliwe od m ia n y ,  które niebo 
zachowało uc iemiężonym mieszkańcom n o ­
wego świata,  a razem utwierdza t ryumi ro ­
zum u  nad przesądem i to ch lubne  prawo,  któ­
reście nabyl i ,  do szacunku potomnośc i ,  r o

pierwszy raz oddaią się serca Hal tanoW przy 
tym uroczystym obchodzie  radością bez gra­
nic,  a ponawiaiąc przysięgę wierności  oyczy- 
znie , gorące wynurzamy życzenie ,  źyc ze 
wszystkiemi narodami  w pokoiu i przyiaźni.  
Obywate le!  żołnierze!  zwróćcie myśli wasze 
z miłością i wdzięcznością ku n ieśmier te lne ­
m u  dawcy wolności ,  i g romadźcie się obok 
mnie ,  aby z głębi  serca powtórzyć tę przys ię­
g ę ,  którą,  iak się spodziewam , dzieci H a i t y  
wiecznie odnawiać będą.  Przys ięgamy w o- 
bl iczu Boga aż do ostatniego tchnien ia ,  b ro­
nić wolności  i niepodległośc i na ro du  i p rę -  
dzey umrzeć,  niż  przestać być wolnymi  i n ie ­
podległy mi.“  Z e  wszystkich stron dało się 
słyszeć:  Niech  źyie n iep odl eg łoś ć! Niech  źy- 
ie P rezyde nt  Hai ty  ! Gdy ucichło,  miał  P r e ­
zes Senatu P a n  Gayot  mowę,  w którey rzekł  t  
„U p ły n io n y  rok ustalił  względem nas poli ty­
czną  opinią  świata ucywi lizowanego.  Ci na­
wet ,  którzy bardzo zwolna  przechodzą  do za­
sad zdrowey filozofii, p rzekonaią  się 
s z c i e o t e m ,  co czas, panuiący we wszystkiera 
zrządził.  Obywatele !  w tym stanie publi ­
cznego bezpieczeństwa z większą niz kiedy 
starannością to nam  wykonywać t r z e b a , cze­
go po nas wymaga przywiązanie  do dobrego  
i interes ukochaney oyczyzny i t. d .-c P r e z y ­
dent  uda ł  się po tem do pałacu rządowego;  
a gdy woyska przeciągnęły,  poszli wszyscy do 
kościoła, gdzie odśpiewano Te Deum;

N ie  bez przyczyny podżegacze  kont r rewo-  
lucyi zagraźaią wolności  druku. Niec ie rp l i ­
wi ukończyć swe dzieło i zburzyć  zupe łn ie  
teraźnieyszą postać towarzystwa,  roziątrzaią 
ich przeszkody,  które im stawia siła opinii  pu-  
b l i c z n e y , chciel iby gadać i działać nie zdaiąc 
nikomu z swych czynności  sprawy;  prawda  
ich r an i ,  rozumowania  ich obraźaią,  a wyko­
nywanie  prawa konstytucyą zabezpieczonego 
iest w ich oczach zbrodnią  do n ieprzebacze- 
nia,  — N iech  nas te dąsy nie dziwią;  są one  
bowiem skutkiem ducha stronnictwa,  któryby 
wszystko pochłoną ł .  Despotyzm wszędz ie  
się w swoiey pokazuie barwie ,  chce on  pa­
nować  mi lczeniem i t e r ror yzm em ;  wszyscy 
tyrani używaią tychże samych środków. St ron­
n ic two,  które teraz natęża siły dla ugrunt o­
wania swego despotyzmu,  odkry ł  mąż,  które­
go odważny umysł  n igdy źadney n ieulegat
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p o t ę d z e ,  i k tó ry  p r z e z to  zn a k o m i t ą  k ra iowl 
s w e m u  czyni  posługę .  P .  M o n t l o s ie r  w dz ie ­
j e :  M em oire a consulter sur un sysieme religieux  
et politique tendant arenverser la religion, la socie- 
te- et le tróne par M . le com te de M ontlosier 2 vol. 
8- P aris, o dk ry wa  n a k o n i e c  o w ą  k o ng r eg a cy ą ,  
która na raża  na  n ie b e z p i e c z e ń s t w o  re l ig ią  i 
n a r ó d ,  i k tó ra ,  ieźel i  n i e  zos tan ie  w s t r zym a­
n ą  w sw em r o s n ą c e m  k r z e w i e n iu  s i ę ,  zgub i  
naszą  w ol no ść  i u cz yn i  n a r ó d  nasz nay t i iego-  
d n ie y s z y m  i r i ayn ieszczęś l iwszym w świecie .  
P a n  M o n t l o s i e r  w yw o d z i  kongreg aey i  p ie r ­
wias tek i wskazuie epok i  iego wzros tu ,  Z  p o ­
czątku u n iż e n i  i po k o r n i  b łaga ią  u  s top K a r ­
d y n a ł a  F e s c h ,  wuja N a p o l e o n a ,  i e g o  w yso— 
kiey  o p ie k i ,  a uzyskawszy  tę ł a skę O y c o w i e  
wia ry ,  bractwa serca Je z u s o w e g o  , s ło w e m  J e ­
zu ic i  w k ró t c e ,  m ów i  P a n  M o n t l o s i e r ,  p r zy -  
b ie ra i ą  d ąż noś ć  po l i t y cz ną ;  zw o łu i ą  s ię  ze  
wszys tkich  s t r o n ,  z a c h ę c a j ą ,  i e d n o c z ą .  P o  
wszys tk ich mias tach  d r u g ie g o  i t r zec iego  r zę ­
du,  w stol icy,  na  d w o r z e ,  r o z m n o ż y l i  s ię  ich- 
z w o le n n ic y .  K o r r e s p o n d e n c y a  t ayna zos ta ł a 
u s t a n o w io n a  p o  ca łey F r a n c y i ,  i ey pun k ta  
tak były d o b r z e  r o z ło ż o n e ,  źe  w n a y o d l e g i e y -  
szych  p r o w i o c y a c h  k o n g r eg a cy ą  tak z r ę cz n i e  
d o c h o d z i ł y  zd a r z e n i a  r o z m a i t e ,  k tóre  w ty­
d z i e ń  d o p ie r o  p óź n i e y  u r zę dow ern i  s ię  stały.  
P a n  M o n t l o s i e r  wskazuie  n am  p o t e m  iakJcon- 
g re g a cy a  p r zywłaszczy ła  sob ie  w pł yw  n a  w y ­
b or y .  —  C o  za cz y n n o ść  n i e z m o r d o w a n a ,  
iak l i czn e  p o r u s z o n o  s p r ę ż y n y ; w sz ę d z i e  za -  
k ła d a ią  koła rnaiące o br ac ać  m a c h i n ę  i w s z ę ­
dz i e  k ręp u ią  w ol noś ć  g ło s o w a n i a ;  a zd ra da  
na r e śc ie  do kaz u ie  tego,  czego  g r oź ba  w y m ó d ź  
n i e  zdo ła ła .  O tó ż  tak da le ko  zaszl iśrny za 
min i s t r a  V i l l e l e ;  l ecz  s łu c h a y m y  P a n a  M o n t ­
los i er .  „ T e n  w y b ó r ,  k tóry ko ng reg ac y ą  sa­
m a  p o p i e r a ł a ,  d łu go  n ie  p r zys zed ł  do skutku.  
W  czas ie ,  g d z i e  i e szcze  i ego p r ze wa ga  n i e  
by ła  ust a lona  , w y b ó r  t en  zdaw ał  m u  się  być 
z d a r z e n i e m  lo su ;  l ecz  gdy  p r ze wa ga  ko n g r e -  
gacyi  była n iewą tp l iwa ,  wtenczas  n ie  p rzes ta ­
n o  n a  tym w y b o rz e .  K o rzy s ta j ąc  z kilku n ie -  
po my ś l n oś c i  w I z b a c h  d o z n a n y c h  p o w a ż y ła  
s ię  ko ngr ega cyą  zażąd ać  n o w e g o  M in i s t r a ,  
L u d w i k  X V I I I .  iuź  n ie  żył .  J e g o  nas tępca ,  
k tó ry za życ ia  m o n a r c h y  zezw ol i ł  na  o b r a n i e  
t e g o  m in i s t r a ,  był  z m u s z o n y  z n i m  s i ę  r o z ­
stać. (Jest tu mowa o Chateaubriand i V iL

ł e l e . )  J a kż e  m o ż n a  o dd a l ać  s ługę ,  k tó ry  w n i e -  
szczęś l iwych  czasach tak by ł  w i e r n y m  i n im "  
byd ź  n ig d y  n i e  p rzes ta ł !  M a m  p o w ó d  u t rzy ­
mywać ,  iż t r a k t owa no  w zg lę d em  zas po k o i e n i a  
k on gr ega ey i .  U m y ś l o n o ,  żeby  M i n i s t e r y u m  
ws tąpi ło  do  kon gr ega ey i  a ko ng re ga cy ą  ws tąpi ­
ła n a w z a i e m  do M i n i s t e r y u m .  J u ż  wtenczas  p o ­
sady ,  i ako to : po l i eya  P a r y ż a ,  i ey D y r e k c y a  
g e n e r a l n a ,  by ły  p o r u c z o n e  iey z w o l e n n i k o m ;  
n ie  p o zo s ta w a ło  n ic  w ię c ey  iak s a m y ch  zacią ­
g n ą ć  Mi n i s t r ó w.  N i e  m o g ę  tw ie rdz ić  w t ey 
m ie r z e  n ic  p e w n e g o ,  w ie m  ty lko ,  że  w tym 
wzg lę d z i e  ro zm a i t e  b iega ły  wieści .  K o n g r e -  
gacya  n ie  p rzes ta ł a  na  o p a n o w a n i u  wład z  p o ­
l i c y j n y c h ,  a p r ze z  to n i e i ako  n a  u i a r z m i e n i u  
M i n i s t e r y u m ,  iey ro z k r z e w i e n ie  s ię  p o  c a łe m  
króles twie  p od a ł o  i ey s p o so bn o ść  do  u t w o r z e ­
n ia  wca le  n o w e g o  sys t em at u  p u b l i c zn e y  stra­
ży.  Szp iegos two  by ło  da w n ie y  r z e m io s łe m ,  
do  k tó rego p ie n ią d z e  p rz y p r o w a d za ły  p o d ł y c h  
l u d z i ;  t e raz p o r u c z o n o  ie pobo żno śc i .  P r z e z  
o b o w i ą z k i ,  k tóre  kon gr ega cyą  wkłada ć  z w y­
k ł a ,  s tało s ię  a r t yk u łe m su m i en ia .  Klassy  
n iż sz e  p o d o b n e g o ż  d o z n a ł y  w p ł y w u  iak w yż ­
sze,  W  brac twie n a z w a n e m  S. J ó z e f a  wszy­
scy  rz e m ie ś ln ic y  są za c i ąg n i e n i  p o d  c h o r ą ­
g i e w  i w y ć w i c z e n i ;  w kaźdey  dz i e l n i cy  znay* 
d u ie  s ię  u r z ę d n i k  n ib y to  se tn ik ,  k tó r ym  ie6t 
ob yw at e l  zn ak o mi ty  okr ęgu .  N a c z e l n y m  G e ­
n e r a ł e m  iest  A b b e  L . . . ,  t a i e m n y  j ezu i t a .  
P o d  o p ie ką  wysok ie j '  o so by  po zysk a ł  o n  w iel­
ki g m a c h  g m i n y  W e r s a l s k i e y ,  i za my ś l a  t am  
p o d o b n i e  iak d o  o b o z u  z g r o m a d z i ć  &— IOOOO 
r z e m ie ś ln ik ó w  z p r o w i n c y y .  O g r o m n e  n a ­
k ła d y  p o n i e s i o n o  , aby  b u d y n e k  t en  m ó g ł  po­
mi eśc ić  o c h o t n i k ó w  ich  ch o rą g wi .  Skora 
cze ladź  zos tał a u p o r z ą d k o w a n a  n i e  zapom nia­
n o  o w i n i a r ż a c h ;  n iek tó rzy  z  n ic h  są przezna­
c z e n i  dos ta rczać na y ta ńs z yc h  na p o i ó w .  P odpi­
wszy so b ie  u n i c h  lu d z ie  o d m a w i a ią  ł a t w e  do 
pa m ię t a n ia  f o r m u ł y  czyl i  mo dl i twy .  N i e  m a ss  
n ik og o  aż do  s łuż ąc ego ,  k o g o by  sob iezn iew o-  
l ic n i e  u s i ł o w a n o .  W i d z i a ł e m  w P a r y ż u  po -  
k o io w k i ,  i o k a i ,  k tó rzy  się twie rdz i l i  bydź za ­
l e c o n y m i  od  k o n g r e g a e y i .  W i e ś n i a c y ,  Urzę-: 
d n ic y  d w o r u ,  g w a r d y a  królewska n i e  z d o ­
łal i  uy ść  t e m u  Z g ro m ad z en iu - .  N i e  w iem  nie  
p e w n e g o  w z g l ę d e m  Izb y  P ar ó w .  Izba D e ­
p u t o w a n y c h  w m ie s ią c u  K w i e t n i u  zeszłego  ft 
l i c zy ła  do 150 członków'kongregaeyi;  l e cz  od



3ox

te go  czasu l i czba i ch  z n a c z n ie  s ię  p ow ię ks zy ­
ła. P o d ł u g  r ap or tu  si ły kuf igregacyi  są n i e ­
z m i e r n e ;  sk ładaią s ię  o n e  z klassy j ezu ickiey ,  
k tó rey  c e n t r u m  iest  w R z y m i e  w szko le  m o ­
d r o ś c i ,  p o te m  z  s t ro nn i c t wa  zagórn ików,

• d z i e l n e y  p o d p o r y  k o n g r e g a c y i ;  na reszc ie  z  
-Btronnictwa x ięźy.  T a k i e  są p o ds ta w y ,  n a  
k t ó r y c h  s i ę  wsp ie ra  k o n g r e g a c y a ;  al e ich wę^

-g ie lny k a m ie ń  p o ł o ż o n y  ies t  w s u m i e n i u  
p r z e z  m a x y m y  r e l i g i y n e ,  które w y z n a ie  w o -  
p in i i  nauk  m o n a r c h i c z n y c h , a nadew szys tk o  
w  władzy  po l i tyczney  i c y w i l n e y ,  która p r a ­
w ie  ca łk iem iest  w  iey r ęku .  P o m i m o  sił  tak 
o g r o m n y c h ,  spos t rzegać  s ię  da ią  sy m p to m at a  
s ł a b o ś c i ; p o c h o d z i  o n a  z t ąd ,  że  całe to ciało 
z ł o ż o n e  z części  r ó ż n o r o d n y c h ,  które r az s i ę  
zbl iźa ią ,  d ru g i  r a z o d d a l a i ą ;  i iezel i  r az p r z e d ­
s t awia  s t r a szny  o g r o m  , d r ug i  r az  iest  tylko 

•c i e n ie m .  W  r ze cz y  sa me y  s t ro nn ic tw o  j e ­
zu i ck ie ,  s t ro nn i c t wo  za g ó r n ik ó w  i x i ę ży  n i e  
za w s z e  r a z e m  pos tępuią .  S t ronn ic two  roja-  
l is tów nawe t ,  n i e  ma iąc  tey sa iney barwy,  p o ­
zba wia  ko n gr eg a cy ą  z n a c z n e y  si ły.  S tem-  
•wszystkiem i e d n a k ,  p o n ie w a ż  ko n gr eg a cy a  
ies t  zaws ze  taż s a m a ,  i p o n i e w a ż  pow ięk sz a ­
n i e  s ię  i z m n i e y s z a n i e , k tó rych  p r ze z  n i e z g o ­
d n o ś ć  d o z n a ć  m o ż e ,  są inn iey  zna cz ne ,  sk u ­
t ek  w ogó le  t e n że  sarn zostaie.  W r a ż e n i e ,  
k tóre  sprawi  k om i t e t  z ł o ż o n y  z 8 lub  10 osób

• d y r y g u j ą c y c h , nos ie  będz ie  w pub l i cznośc i  
p i ę tn o  ca łego ciała i całey powagi  ko n gr eg a­
cyi.  P o d o b n i e  iak w r e w o łu c y i ,  s tow arzy­
s z e n i a  p rzyb ie ra j ąc  nazwisko pu b l i c z n e g o  
b e z p i e c z e ń s t w a ,  choc iaż  były w swy ch  za ­
w i ą z k a c h  r ó ż n o r o d n e ,  wst rząsły F r a n c y ą  i 
E u r o p ę - u c h w a ł a m i ,  k tó re  tylko z t r zech  lub  
cz te rec h  g łó w  w y p ły n ę ł y .  W  tym s tanie  
k o n g r eg a cy a ,  która zayrnuie s to l i cę ,  p a n u i e  
w  p r o w i n c y c h .  T a m  o n a  tworzy za w p ły ­
w e m  b i sk up ó w  i  n i e k tó ry ch  ich nam ies tn i ­
k ó w ,  o d d z i e l n e  związki .  T e  będ ą c  pos t ra ­
c h e m  w ła d z  c y w i l n y c h ,  d o w ó d z c e w ,  p r e f e k ­
t ó w ,  i m p o n u i ą  r z ą do w i  i  mi n i s t rom.  W i e m  
ia d o b r z e ,  i e  wszystkie te szczegó ły  zdaw ać  
s i ę  b ę d ą  o s o b l iw s ze m i  p e w n y m  os obo m.  
R o z t r z ą ś n ie m y  to  w d r u g ie y  ęzęści.  T e r a z  
tylko cz y n y  w ył usz cz am y.  P a n  M o n t l o s ie r  
w z m i a n k n i e ,  źe  j ezu ic i  wstydzą s ię  s i ebie  sa-  
znyiłh,  zaczę l i  o d  w ypa rc i a  s ię  sweg o  imi en i a .  
W i e l e  osób  w sw ey  sz cze rośc i  d u c h a  p o w ą ­

tp iewa ło  o ich i s t n i e n i u ,  aż  do p ie ro  list P a ­
n a  F c r t i s  i ch  nacze ln ika  p i sa ny  27. Maja  1823. 
do  burmis t r za  C h a m b e r y ,  o tw o r zy ł  wszys tkim 
oczy.  T e n  l i s t ,  mów i  P a n  M a t h i a s ,  k tó rego  
Konstytucyonista  mia ł  sp o so b n o ść  dorwa ć  s ię  
k o p i i ,  d a r e m n i e  był  p r z e z  n ie g o  o g ło sz on y ,  
g dy ż  zna leź l i  s ię  c i e m n o w i d z e , k tó rzy  ,nie- 
przes tawa l i  zaprzecz ać  bytności  j e zu i t ó w,  g d y  
tym cza sem  ich ernissaryusze p r ze b ie g a l i  ca łe  
k ró les two  i a wn ie . “  D z i e ł ó  to n a r o b i  n ie  ma ło  
ha łasu  p o m i ę d z y  c z ło n k a m i ,  z w o l e n n i k a m i  
i ucz es tn ikam i  k o n g r e g a c y i ;  o zn a y m ia  o n o  
n ie b e z p ie c z e ń s t w o  zagraża jące naszey  w o l n o ­
ści p r y w a tn e y  i p u b l i c z n e y ,  o d zn a cz a  s i ę  pa-  
t ry o ty z i nem  i odw agą ,  sp o s t rz ed z  w n ie r n  m o ­
ż na  g e n i u s z  z d o l n y  tlo nay wi ęk sz ych  pol i ty­
c z ny ch  u w a g  i styl n i epospol i ty .  P a n  H r a b i a  
M o n t l o s i e r  r o d e m  iest  z p r o w i n c y i ,  która m a  
zaszczyt  bydź ko le bk ą  Pasc a la ,  i która także 
u z n a i e  X ię d z a  P r a d t  za  swego  p r aw eg o  s y ­
na.  P a s c a l ,  P .  H r a b i a  M o n t l o s i e r  i X ią d z  
Pra d t ,  są  to trzy zapaśnicy ,  z k tórych i na  ie- 
d n e g o  n ie  z d o b y ł a b y  s ię  ża dn a  in n a  p r owin-  
cya.  Co  p ie rwszy  za cz ą ł ,  os t a tni  dokoń cz ą .  
W u l k a n y  A w e r n i i  z g a s ł y , l ecz  i t e n ,  k tó ry  
b u r z y  s ię  i h u cz y  w ło n i e  k o n g r e g a c y i ,  p o d o ­
b n e g o  d o z n a  losu.

Konstytuc. um ieśc i ł  z  l is tu p r yw at ne go  z R z y ­
mu,  co n a s tę p u i e ;  „ S k o ń c z y ł  się po w sz e ch ny  
ju b i l e u s z .  W y da n o t v  tym wzg lę dz i e  bul l ę  J.  S.; 
d o k u m e n t  t e n  u r z ę d o w n y  p o d p i sa ny  iest w ko­
śc ie l e S. P io t r a  w R z y m i e  pod d. 25. G r u d n i a  
1825, t r zec iego  ro k u  p an o w a n ia  L e o n a  X I I .  
N a l e ż n e  u s z a n o w a n i e  n ie  pozwala n a m  r o z ­
w o dz ić  s ię  n a d  częśc ią  ściśle r e l ig iy ną  i d o g ­
m a ty c z n ą  tey o d e z w y  p a p i e z k ie y ,  do  w sz y ­
stkich l u d ó w  chrześciańskicl i  z w r ó c o n e y ;  aż 
na d t o  b o w ie m  p r ze k o n an i  i e s t e ś m y ,  ż e  n a d  
tą częścią,  świeck im uw a g  czyn ić  n ie  przystoi ;  
al e p o t r z e b n ą  rzec zą  być ro z u m i e m y ,  d o n ie ść  
o b o le s n e m  w rażen iu ,  iakie część  tey od ez w y ,  
k tórą  świecką i po l i t yczną  n a z w a ć  m oż n a ,  
w tey stol icy sp rawi ła .  —  N i m  o za m ia ra c h  
g łowy k o ś c i o ł a , k tóre p r a w o m  i n i e p o d l e g ł o ­
ści M o n a r c h ó w , i akoteź  p r e r o g a t y w o m  wła­
dzy  c y w i l ne y ,  zagraża ją ,  myśl i  nasze  o d k r y ­
j e m y ,  umie śc im y  s łowny  p rzek ład  kilku m ie ys c  
z bu l l i ,  da iących  p o z n a ć  ó w  m i e c z ,  k t ó ­
r e g o  i e i c e  i e s t  w R z y m i e ,  a o s t r z e  
w s z ę d z i e  w i d z i m y .  —  „ „ P i e r w s z y m
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przedm io tem  usiłow ań naszych (m ó w i  bulla 
J .  S. do Duchowieństwa katolickiego) n iech  
b ę d z ie ,  odw iedzen ie  praw ow iernych  od za- 
tru tey  karm i,  k tórą , aby ich  na śmierć nara­
z i ć ,  zewsząd im zdradliw ie przedstaw iała; 
o dk ry ic ie  sidła wszędzie zastaw ione, i ch ro ń ­
c ie  lud przed niegodziw ym  potokiem tylu 
b łęd ó w  i bezbożnych  nauk ludzi p rzew ro ­
tnych. . . . J eże li  przypadkiem  natraficie na 
tak zepsutych, którzy zdrow ych nauk n ie  c ier­
p ią ,  i swoie fałszom przychy lne  uszy , p rzed  
g ło sem  prawdy zatykaią, . . . g r o m c i e  . . . 
i  nieustaricie, dopóki Chrystus w w a s i p r z e z  
w a s  panować b ę d z ie , i dopóki tryumfu wszę­
dz ie  i nad  wszystkiemi n ieodn ies ie .  N ieday- 
c ie  się odstraszyć an i l iczbą , ani z łością , ani 
wściekłością n ieprzy iac ió ł waszych. —  N ad e -  
wszystko zaymuycie się z naywiększą czuyno- 
ścią i naystalszem s ta ran iem , aby zn iknęło  
z  pom iędzy  owieczek waszych tyle bezbo­
ż n y c h ,  nieczystych i zaraźliwych x iążek , któ­
r e  p iekielny nieprzyiaciel rodzaiu  ludzkiego 
ze  wszech stron w ogrom ney  liczbie wyzio- 
i ią ł!  — N a d e r  zasmucaiącem iest dla praw o­
w ie rn y c h  w idzieć, iak ta książkowa zaraza 
n ie ty lko  psuie obycza ie ,  ale nadto  podkopuie  
zasady wiary, sprzeciwia się i obala wszystkie 
dogm y nas /ey  świętey religii. — Bierzcie  się  
w ięc ,  iednym  duchem  i temiź sam em i uczu­
c iam i ożyw ieni,  b i e r z c i e  s i ę  d o  m i e c z a  
w i a r y  n a s z e y ,  i zasłońcie się iey  puk le­
r z e m ,  aby ugasić ogniste strzały d um nego  i 
skrzę tnego  nieprzyiaciela . . . . W a l c z c i e  
i a k  b o h a t e r y .  . . . .  '■— D alecy  od  obawy, 
pokrzepiaycie  się o tuchą , źe ukochani w J e ­
zusie  Chrystusie Synowie n a s i ,  w s z y s c y  
X i ą ż ę t a  i K r ó l o w i e  k a t o l i c c y ,  w y r a ­
ź n i e  z a  w a m i  s i ę  o ś w i a d c z ą .  Jakoż 
naywiększa część z pom iędzy  n ich  zaniosła  
d o  N a s  p o b o ż n e  i p o k o r n e  p r o ś b y ,  
aby  ten jubileusz  do ich królestw i xięstw 
m ógł być rozciągnionym . N iep o d o b n a ,  żeby 
s ię  n ie  cieszyli,  w idząc was gorliw ie  wspar­
tych  we wszystkiem, co do osiągnienia  tego 
zbaw iennego celu iest po trzebnem , i n iem ie li  
śpieszyć z p o m o c ą  w ł a d z y  dla wspierania 
was w tem świętem d z ie le .— N ie ta y n e m  iest 
wszystkim M onarchom  , co pism o święte m ó­
w i:  Niemasz władzy, htóraby nie pochodziła od

Jśoga, t znoWU: P rzez mię ‘królowie królurą, 
i prawostawcy stanowią sprawiedliwość; przez 

■mig książęta p a n u ią , i mocarze skazują spra­
wiedliwie. N ie ta ią  tego przed sobą samymi,

1 a doświadczenie  ostatnich czasów iawnie tego 
d o w io d ło ,  i ż  6 p r a w a  K o ś c i o ł a  i s p r a ­
w a  M o n a r c h ó w  i e d n ą i e s t  i n i e r o z -  
ł ą c z n ą  s p r a w ą ,  n i g d y  b o w i e m  n i e  
o d d a d z ą  C e s a r z o w i ,  c o  i e s t  c e s a r ­
s k i e g o ,  i e ź e l i  w p r z ó d  w i e r n i e ,  c o  
i e s t  b o ż e g o .  B o g u  n i e  o d d a d z ą .
—  W ie rn y ,  iak stronnicy’ wszechwładności 
papiezkiey wykladaią sobie podobne  zasady, 
które obszerne  pole  do ob iaśn ień  iezuickich 
otwieraią. D a le y ,  w bulli , o którey mowa, 
piszący wraca znow u do główney m y ś l i , któ­
ra go w układzie  połityczney części tego arty­
kułu urzędow ego zayinowała, powstając ie» 
szcze raz przeciw filozofom, wznowicielom, 
i książkom, d o d a ie :  „Jesteście  otoczeni 
t łu m em  fałszywych P ro ro k ó w , którzy pod 
zw odniczym  pozorem  pobożności,  cnotę zgu­
bić usiłu ią ;  udaiąc , i e  przeciw nadużyciom 
i zabobonom  powstałą, chcą doszezętu obalić 
wszelkie zasady re l ig i i ,  i zachęcaią was do 
wolności i skruszenia sam odzierzców  iarzma. 
—— O drzućcie  od siebie wszelkie bezbożne 
książki, gdyż one  są w yobrażeniem  owego 
z ło tegp kielicha babylońskiego, nap e łn io n eg o  
wszelkieini obm ierz łó sc iam i, którym n ie b a ­
cznym  śm ierte lną  truciznę podaią. Naśla- 
duycie  bez  wstrętu wiarę i przykład pier­
wszych C hrześc ian , którzy wszystkie , iakfe 
tylko dostać mogli książki, skoro n iepo trze ­
bne  i b łędne  zawierały n a u k i ,  apostołom  
d o  s p a l e n i a  o d d a w a l i . ”

(Dalszy ciąg w następującym numerze.")

„C hrystus  — mówi Biskup z Puy  w liście 
pasterskim —  musi zawsze zwyciężać, zawsze 
rządz ić ,  zawsze rozkazyw ać!“  „N ie inaczey
— uważa Konstytucyonista — w kościele chrze- 
ściańskim zwyciężać ma przez m iłość , pano­
wać p rzez  ew anie lią ,  rozkazywać przez  p rzy ­
kazania B o g a ,  lecz za kościołem zwycięża, 
rządzi, i rozkazuie prawo świeckie.”

(Dwa Dodatki-)



d o d a t e k

do 
Nru 23.

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.

(Z  dnia 22.

—  Z  P aryża .  —
N i e  p raw da  ,  iż X ię ż ę  Cha r t r e s  poiecizie d o

Mo sk w y.  . .
P r z y  był  tu G e n e r a ł  J o r a m i , G e n e r a l - r o r u -  

ezn ik  w s łużbie rossyiskiey.  ( J es t  to iak w ia ­
d o m o  Sz way ca r ,  i s łużył  w w o ysk u  N a p o l e o ­
n a ,  które roku 1 8 1 3 -  p o d c z a s  zawieszen ia  b r o ­
n i  p o r zu c i ł  i do  S p rz y m ie rz e ń c ó w  pr ze szed ł . )

A  u  s t r y m  
Z  W i e d n i a  dn ia  15. Marca.

N .  Ce sa rz  zapad ł  w n -cy z 9- na ioiy m. b. 
n ag l e  na  f e b r ę  gor ąc zko wy ,  p rzec iw którey 
ch w y c o n o  się n i e b a w n i e  wszelkich- n a l e ż y ­
tych ś r o d k ó w  lekar skich.  I>nia 13. m b .  u zn a ł  
N .  C es a rz  za r zecz  p o t r z e b n y ,  być o pa t r z o ­
n y m  w SS. Sakrarnen ta .  — Szcz ęś c ie m p r z e ­
m in ę ła  trwoga'. O to  5ty z kolei ,  i ostatni  bul- 
l e t y n ,  n ad z w y cz ay n ie  dziś w yd ru ko w an y  , ta- 
kiey iest o s n o w y :  „ K r y t y c z n e  po ty ,  które
d n i a  czwar tego  ch o r o b y  N.  Cesa rza  nastały,  
i w d n ia c h  n a s tę p n y c h ,  r ó w n i e  obfite nu , ró-. 
w n ie  d o b r o c z y n n e m i  b y ł y ,  odda l i ły  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o ,  i p o ł o ż y ły  szczęś l iwie kres c h o ­
ro b ie  N.  C e sa r z a ,  dla czego  t en bu l l e tyn  iest  
o s t a tnim.*6

H  i s  z  p  a  n i a.
Z  M a d r y t u  d n ia  28- L u t e g o .  _ _ 

G e n e r a l n y  Kapi t an  W a l e n c y i  dono s i  M i n i ­
s trowi  w o yn y  p od  dn ie tn  111. b . : „ N i e c h
2:y ie  Kroll: R o k o s z a n i e ,  s c h wy ta n i  z bronią, 
■w r ę k u ,  zos t a l i ,  s to s o w n i e  do  p r aw a  z d n ia

Marca 1826.)

21. S ie r p n ia ,  rozs t r ze lan i .  N i c  w y ró w n y w a ć  
n i e m o ż e  męs twu  i n ieu lęk łośc i  och o tn ik ó w  
roja-listowskicb! *Ł

W n i o s e k  Mini s t ra  w o y n y  o  z t n n ie y s ze n i e  
ż o ł d u  woyska g w a r d y i ,  zosta ł  p r z e z  R a d ę  
S tanu  o d r z u c o n y .

L iczb a  zgrai  z ł o d z ie ió w  p o m n a ż a  s ię  co ­
d z i e n n i e ;  p rzysz ło  do t e g o ,  iż s i ę  z n ie m i  
ł ą cz ą  ludz ie  d o b r e g o  mienia .

M ó w i ę  o n o w y m  r e g u la m in ie  dla o c h o t n i ­
ków roja l is towskich , k tórych  zdro-żnośc iom 
końca  mia ry  nierrrasz.

G o n i e c  Rnssy i sk i ,  który tu o n e g d a y  p r z y ­
b i e g ł ,  tak ba rdzo  p ę d z i ł ,  i ż  n i e b e z p i e c z n ą  
c h o r o b ę  zos ta ł  do t kn ię ty .

R ozm aite  W iadomości.

E r n e s t  G r o s s e ,  p r yw at ny  n a u c z y c ie l  
w - L i p s k u ,  mia ł  zaszczyt  z łożyć  N.  Ra nu  p o ­
d an i e  n a r o d o w e ;  Święta I d u ,  matka Królów  
Pruskit  h ( z  h i s to ryc zne  mi d o w o d a m i ) ,  i  z d o ­
ł ą c z e n i e m  p la nu  wielkiey  nierr i ieckiey n a r o ­
du  wey e p o p e i ,  od  pożog i  Mosk wy  a i  do  g r o ­
b u  na wysp ie  S H e l e n y .  N.  Kroi r a c z y ł . u p o ­
waż n ić  p rzy ięc ie  dedyka cy i  łaskawetn p i sm em ,  
i o b d a r z y ć  au to ra  p i e n i ę ż n y m  up o m in k i e m ,

Z  Rruxei l i  d o n o s z ę  po d  d n i e m  11. Marca,  
co n a s t ę p n i e ;  „ S ł y c h a ć  b y ło  n i e d a w n o , i i
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r ząd  n asz  p od a  cfo pu b l i c zn ey  wia dom ośc i  
wszystkie p isma  u r z ę d o w e ,  śc iągawce  s i ę  do  
u k ła d ó w  z d w o r e m  R z y m s k i m ;  t eraz i e dn ak  
t w ie r d z ę ,  iż ta pu b l i ka cya  zos tał a ty m c za se m  
o d ł o ż o n a ,  z p o w o d u  n o w y c h  p rzy jac ie l sk ich  
ośw ia dcz eń ,  po k tó rych  tę razą sp od z ie w a ć  się 
mo ż na  p o m y ś l n e g o  w ypa dku .

P o s t a n o w i e n i e m  z dn ia  ló.  L u t e g o  zakazał  
K ró l  Ne a p o l i t a ńs lu  p r z e d a w a n ia  k ie łbas  wcią -  
gu  p os tu ;  w ar zo ne  mięso  w oln o  tyiko po  p o ­
ł u d n i u  p rze daw ać .  P r z e d a w a n i e  tw ar dy c h  iaj 
a a  u l i cach także zakazane .

W ielki Piątek tu Jerozolimie.
P o m i ę d z y  r ó ż n e m i  u roczys tośc iami ,  zacho -  

wy w an er n i  do tąd iak nayści ś l ey  od  G hrz e -  
Ścian k raiów w s c h o d n i c h ,  o d z n a c z a i ą  się 
s z cz eg ó h i i e y  u r oczys te  obr ząd k i  W i e l k i e g o  
P ią tk u .  Z a k o n n i c y  Je ro z o l i m s c y  u d a i ą  się,  
p r z e d  tym d n i e m ,  do  wsi l i e t h l e e m ,  i do  ta­
m e c z n e g o  k la sz to ru ,  dla o d d a n i a  o d w ie d z in  

m i e s z k a ń c o m  tamt ey szy m.  P rz y  tey okazyi  
czyta i edet i  z x ięży  sttszy R o z d z i a ł  E w a n i e -  
l is ty S. M a t e u s z a ,  a gdy wym awi a  s ło w a ;  
, t Idźcie do m iasteczka, które iest przeciwko wam ,  
a natychmiast najdziecie, oślicę uwiązaną i oślę 
z nią: orlwiązcie i przewiedźcie m i! il zos ta i ą  n ie ­
którzy z p r z y t o m n y c h  wys łan i  i pow rac a i ą  
wkró tce  z os i em.  P o t e m  zd e y tn u ią  z s i e b ie  
część o d z i en ia  i kładą na os ła ,  na k torego  ie- 
d n e g o  z p o m i ę d z y  s i eb ie  wsadzaią .  T o  gdy  
się s t a ł o ,  cała r zesza  w s o l e n n e y  p r ocessy i  
pos tęp u ie  do  Je r o z o l i m y .  W c h o d z ą c  do  m i a ­
sta świę tego  l e dn i  ściełą szaty swo ie  a d r u d z y  
gałązki  z d rzew na  d r o d z e ,  w o ła ią c  n ie u s ta n ­
n i e :  „ Hosanna synowi D aw idow em u ! B ł o g o ­
sławiony, który idzie w imie pańskie: Hosanna  
na wysokościach! —  W  W i e lk i  P ią tek  na wie ­
czór  itłą wszyscy ch rześ c i an i e  w J e r o z o l i m i e  
do  kościoła g r ob u  ś w ię te go ,  na  górze  kalwa-  
ryiskiey.  T a m  s łu oha ią  n a p r z ó d  kazania ,  
t t  c i ągu którego gaszą  zw o ln a  świece ,  dla  z r o ­
b ien ia  tein w ięks zego  na duszy  s łu c h ac zó w  
w r a ż e n i a ,  i n a ś l a d ow a ni a  r a p to w n e y  c i e m n o ­
śc i ,  która w d n i u  tym stała s ię  po  wszyatkiey 
z i em i .  P o te m  zaczyna 6ię p rocessya,  p o p r z e ­
d z o n a  n i e z m i e r n i e  w zn io s ły m  k rz y ż em  d r e ­
w n i a n y m ,  r an iącym na  sob ie  d r e w n i a n ą  f igu­

r ę ,  Z b a w ic ie l a  W wielkości  życia wyo bra ża ią -  
cą.  Każd y  ma  w rę ku  go re ią cą  g r o m n ic ę .  
P ro c es sy a  zwie dza  ro zm ai t e  części  kościoła ,  
o dp raw ia iąc  mod l i tw y  i o b r z ą d k i ,  ś c i ąga iące 
s ię  do  m ę k i ,  śm ie rc i ,  p o g r z e b u  i z m a r t w y c h ­
ws tan ia  Je zu sa  Chrys tusa .  P o t e m  ud a i e  s ię  
p r oce ssya  na  g ó rę  G o lg a t h a ,  na  k tórą za k o n ­
n ic y  bez ob u w ia  wcho dzą .  —  T a m  w zn os z ą  
k r z y ż ,  p rzy  k tó ry m iest  d r u g i e  kazan ie  o u-  
k r zy źo wa ni u  p a ń s k ie m ,  a po  kaz an iu  h i m n  
śpiewa ią .  P o  o d ś p ie w a n iu  h i rn nu  dw ie  o s o ­
b y ,  wy ob raź a i ąc e  Józe f a  ab A r i m a t h i a  i N i ­
k o d e m a ,  zbl i źa ią  s ię  z wielką u roczys tośc ią  
do  k rzy ża ,  w y i m u i ą  z n ie g o  gw oź d z ie  i spu-  
szczaią  na  z i e m i ę  f igurę ,  k tó rey  cz łonki  tak 
są  g ię t k ie ,  iak gdyby  do p r aw d z i w e g o  n a l eż a ­
ły ciała .  Sk łada ią  f igurę  n a y p r z ó d  na ma ry ,  
a p o te m  na  z i e m i ę ,  gd z i e  ba l sa m em  i kadz i ­
d ł e m  zos tai e okrytą.  P o  o d ś p ie w a n iu  i n n e ­
go  h i m n u ,  nas tę p u ie  t r zec ie  kazan ie  i u r o ­
czystość kończy s ię  sp u s z c z e n i e m  ciała do  
g r ob u .  ( Z  d z i en n i ka  ł J e r l iń sk ie g o : D er JFrtb 
muthige.')

Ję zy k  polski  wiele uzyskał  od  n ie iak ich  
czasów n ow y ch  w yr a zó w ;  p o d o b n ie ż  wesz ło  
w m o d ę  n ie  m ó w i ć ,  lecz czytać z a m b o n y .

   i  I i

D O N I E S I E N I E .
Klucz Stęszewko ,  składający się z folwarków 

Stęszewka i Łag ie w n ik ,  tudz ież  pnestacyi mie­
szkańców i h u l ę d r ó w ,  z m ły n ó w  propinacyi -  
n y c h  i uży tków z r y b o ł ó w s t w a , ma być od !• 
L ip c a  1326. na  11 lat d r ogą  pub l i czney licyti'- 
c y r w y p u s z c z o n y  w dzie rżawę czasową.

Fo lwark  Stęszewko od miasta P o z n a n i a  3 
mile,  M ur o w an ey  Goś l iny  i j r n i l e ,  Pobiedzi sk  
l j  rnile, od  miasta powia towego  Środy  4 mile,  
a od sp ławney rzeki  W ar ty  2 mile od le g ły ,  za­
wiera  w sobie :

roli I I .  b. k l a s s y . . . 66 M.  96 [ J P r .
—  I I I .  a. —  . . .  174 = 103 t
— I I I .  b. —  . . .  24? * 78 »
—  I V .  3le tniego g ru n tu

źy ln ego  . . . 333 z 18 *
816 M,  125 Q P r .
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Ł ą k  V I .  klassy l  i  * . 42 M * 63 CJPr-
O g ro dó w ,  a) sadów . . 2 s 90 s

b)  ogr odów wa­
r zyw ny ch  9 s 87 *

II 277

80 * 8 r-
a s 83 *

54 '  63 ' =

Pas twi sk a :
a)  suchego  . . .
b )  bagni s t ego . .
c )  piasczystego . . _______

136 ;• 148
W ó d  , 1 9 1  « 32
Mieysca  na  podw orze  i

p od  budynki  . . .  6 * 160
Z i e m i  p u s i e y , iako to:

d r o g ,  r o w ó w  i t. d.  33 = 96
r a z e i n  1230 = 71 , -

F o l w ar k  Ł a g i e w n i k i , od  folwarku Stęszew- 
ka na  § mili od leg ły ,  o b e y m u ie :

Ro l i  I I .  klassy a. . .  . 1 2 6  M.  1 Q P r .
* I I ,  s b , .  .  .  67 86 i
m IL I .  — a. ♦ . . 310 s I tg -
* I I I .  * b. . . .  6 * 64 *
* IV . = g r u n tu  3le-

le tn iego  . . • 3 J 60 *
5 ‘3 - 150

2 6  s 11
82 ** 85

Ł ąk  I I I ,  klassy . .
X IV. * . . _________

108 = 96
O g r o d ó w  w arz y w n y ch  .  21 * 39
W s p ó l n e g o  pastwiska :

su c he g o  . . . .  4°3 a 3
bagni s tego . .  . 177 * 35
piasczystego . . .  2 = 63

583 i ° 6
W ó d  . . . . . .  . —  * 80
Mieysca na podwórze i pod

b udy nk i  . . . .  2 a 123
Z ie mi  pusiey etc.  . . . 14 ;  115

o g ó ł e m  1214 M. 169 Q P r .  
Czysta  kwota ansz lagowa tego klucza w y n o ­

si lSo2~ Tal .  14 śgr. 10 fen.  incl ,  z łota 365 Tal.  
Budynk i  w dosyć dobrym stanie*

D o  dzierżawy tey termin na
d z i e ń  2 6.'"K w i e t n i a r. b.  

p rzed  p o łu d n ie m  o godzin ie  iotey w lokalu 
e k o n o m ic z n y m  ekonomi i  Pobiedziskiey w Pol-  
*kiey w s i j i o d  Pobiedz i skami  w y z n a c z o n y ,  na

k tóry maiący chęć  dzierżawienia zapraszalą się.  
N a  licytacyi pot rzeba Kommissa rzowi wykazać 
kaucyą kwoty of iarowaney wynoszącą ,  a to 
na  zabezp ieczen ie  teyźe.  A n s z l a g i  i warunk i  
l icytacyine mog ą  być w tuteyszey regir . t iaturze 
ek ono mi cz ney  i warunk i  także w regi st ra tu rze  
e ko n om i i  Pobiedz isk iey p rzeyrzane .

P rz yd er ze n ie  dzierżawy zawisło zresztą  od 
p o t w ie rdz en i a  Kroi .  Mini sters twa p rzychodów,  

P o z n a ń  dnia 13. L u t e g o  1826.

Królewsko - Pruska Regencya II.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Nale żą cy  do  E k o n o m i i  K o m o r u ic k i e y , do-  

tąd w dzie rżawę  czasową wypuszc zon y  folwark 
Ł aw ic a ,  ma od S . J a n a  r. b. ze wszelkiemi  b u ­
dynkami p rzez l icytacyą bydź w y p u s z c z o n y  
w dzie rżawę  wieczystą.

Fo lwark  ten leży 1 mi lę  od  Po znan ia  i iest 
zup e ł n ie  s e p a r o w a n y ,  do którego należy p o ­
d łu g  p la n u  se p a r ac y in eg o :

a)  r o l i  1114 M or .  i o 3 Q P ,
b )  ł ą k  46 s 27 =
c)  o gr od ó w  . . . .  IO z 96 *
d) pas twiska oddzie l ­

n e g o   116 t  79 e
e) błota  i z i emi  n i eu -

źy t e c z n e y .  . . .  32 i  84 *
f )  d rog  i r o w ó w  . . 22 * 104 s
g)  mieysca na p o d w o ­

rze i p od  budynk i  . 4 s  86 »
o g ó ł e m  1347 Mor .  39 Q P .  

i kwaliftkuie s ię  p o d ł ug  p o ło że n ia  swego 1 ga ­
tu n k u  z iemi  do choduw an ia  b y d ła ,  a szczegół-  
n i e y  owiec.

K a n o n  w ie c zy s to -d z ie rż aw ny  z o s t a ł ,  z za­
s t r zeżen iem o d m ia n ,  iakieby p rzez  Kró lewskie  
dos toyn e  Mini s t er stwo  f inansowe tak co do 
n iego ,  iako też warunków u c z y n io n e ,  ,a d o d a ­
tkowo na t e rmin ie  l icytacyjnym o z n a y m i o n e  
bydź mogły ,  op r ócz  płacić się ma iącego p o d a ­
tku gruntowego-  rocznie  40 Ta l .  wynoszącego,  
n a  147 T a l . ,  m i n i m u m  zaś o k u p n e g o  p r z y  li­
cytacyi bl iźey się postanowić ma iąc ego  n a  1937 
Ta l .  u s t anowiony .

O  czeiri m o ż n a  bl iższą w ia d om oś ć  powziąść 
z w a r un k ó w  w i e c z y s to -d z ie rż a w n y c h ,  które



tat w r e g ’straturze d o m a n ia l n e y  pocTpisaney 
Królewskiey R e g e n c y ! , Lako t eż  na  U rz ęd z ie  
E k o n o m i c z n y m  w K om or n ik ac h  aż d o  dn ia  
t e r m i n u  l icytacyjnego , p rze yr ż an e  b y d ź  m ogą .  
T e n  test w y zn ac zo ny  na

d z i e ń  i .  M a j a  r. b. 
p r ze d  W .  K l e b s ,  R a d z c ę  Regenc y?  w tutey- 
szym gm ac hu  rc-gencyinym,  na k tórym maięcy 

^phęć dz ie r ża wi en i a  n a  wieczność  ,  którzy ie- 
dna k  zd o l no ść  d o  posiadan ia  teyźe dz ie rżawy 
i  p e w n o ść  wykazać ,  tudz ież  kaucyę 200 Tal .  
w y no sz ą cą  w gotowiznie  lub w pap ierach  rzę­
d o w y c h  tyruczasem z łożyć  w i n n i ,  stawie s ię  i 
ofiary swoie  po d ać  rnaią.

G d y b y  nareszcie ofiara mia ła  taka by d ź  po 
d a n a ,  k tórąby przyjęć nie by ło  można-,  tedy 
od bę d z ie  się na t e rmin ie  wyźey w y m ie n io n y m  
l i cy tacy jnym o 3 le tn ię dz ie rżawę  folwarku r ze ­
czonego^  do którey b ęd ę  bl iższe warunki  
o zn  aym ion e .

P o z n a ń  dnia 6. Marca  I82&.

Król .  P r u s k a  R e g e n c y a  III.

O B W I E S Z C Z E N I E  P O L I C Y I N E .
D la  zap o b ie że n i a  n i e p o rz ąd k o m  przez przy-  

i wy ieżdża iąeycb p o w o za m i  do  Jey  Król.  Mci 
X ię ż n ey  R a d z i w t ł ł o w e y , co tygodn ia  (lwa ra­
zy dziać się zw ykł o ,  s tanowi  s , ę n inieyszćm r 
iż. po w o z y  do  pa łac u  iadęce p rzez  u l i cę  g o ł ę ­
b ię ,  a  w y h ż d i a i ę c e  zaś p rzez u licę p rzeciw 
b r am ie  pałacu  będęcę  tak n az w a n ę  klasztorną 
do  ulicy wodriey  p rowadzącą ,  cddaLć się rnaią.

Kto przeciw n in ieyszemu.  p.rzepisowi postą- 
p i ,  po dp adn ie  karze od i do 5ciu T a la rów.

P o z n a ń  dn ia  7. Marca  132Ó,

N a d b u r m  i s - t r  z.

O B W I E S Z C Z E N I E .
G o sp od ar s tw o  czynsz own e  do  inassy kon- 

kur sowćy Kommissa rza  Sprawiedl iwości  M u l ­
l e r  na l eżące ,  w  Krzyżowńikaeh w P o w i e c i e  
P oz n ań s k i m  p o ł o ż o n e ,  n a  wniosek Kuratora 
massy publ icznie  więcey daiącernu n a  rok ie- 
den  od d n ia  1. Kwietnia  r. b. do  tegoż dn ia  
1827'  roku  wydzie rżawione  b y d ź  m a  i t e rm in

ty m  ko ń ce m n a
d z i e ń  29.  M a r c a  r. b ,  

zrana  o godz i n ie  m e y  p rzed D e p u t o w a n y m  
Sędzię  Z iem iańs k im D ec ke r  w naszey I z b i e l n -  
st rukcyiney  w y zn a cz o n y  został .

O c h o t ę  dzierżawienia ma ięcych  z t em oz -  
n a y m i e n i e m  w z y w a m y ,  iż każdy chcący l icy­
tować  50 Ta l .  kauey i  D e p u t o w a n e m u  z łożyć  
win ie n .

W a r u n k i  dz ie rża wy w te rm in ie  o g ło s z o n e  
zos tanę.

P o z n a ń  dn ia 6. Marca  1826.
K r ó l e w s k o -  P r u s k i  Sąd’ Z ie m ia ń s k i ,

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  n i e ru c h o m o śc i  pod  N r e r n  309 na  u l i cy  

Wroc ławsk iey  miasta P n z n a ń ,  do A n a s t a z e g o  
Szabelskiego i do Sukcessorów W o yc ie c h a  
Sza bełskiego naleźęcey,  cięży R u b r . I I I .  N o .  6. 
z dekre tu  z dnia 3- P aźd z i e rn ik a  18OO s u m m a  
p ro w i zy o n a ln a  300 T a l a r ów  dla by łego Sekre­
tarza mieyskiego  R a re r .  P o d ł u g  podan ia  Su­
kcessorów t e g o ż , obl igacya ta z dnia 5. L i s t o ­
pada 1798 w byłym Sędzię mieyskirn tuteyszyrn 
pod  d n i e m  19. G ru dn ia  1798 w ex pe dyc y i  wy­
d a n a ,  i attest r ek ogn ic y iny  z  d n ia  8- Paździer* 
nika 1800 zaginął ,

N a  wniosek t y c h ż e ,  r z e c z o n e  do k u m e n ta  
o bw ies zc zon e  być m a ię ,

W  tym ce lu  wy znaczonym iest  termin; na. 
d z i e ń  1. L i  p c a  r.  b, 

p r z e d p o łu d n ie m  o godz in ie  ęgey p rzed Konsy-  
l . arzem Sędu  Z iemiańsk iego  B i e l e f e l d ,  w na- 
szey I z b i e  i n s t r u k c y in e y , na który wszyscy ci, 
którzy iako właścic iel e,  zast awnicy ,  cessyona-  
ryusze  lub  posiadacze sk r yp tów ,  p re ten sye  do 
tyc h  zag ub ion yc h  d o k u m e n tó w  m ie ć  mn ie m a -  
i ę ,  aby się albo  osobiście ,  albo przez p r a g n i e  
dopusz cz a ln yc h  P e łn o m o c n ik ó w ,  n ą  których 
Sędzia i Kom .  Spr. B o y ,  Kom.  Spr .  G u d e r ia n  
i P rzepa łkowski  p roporiuia  s i ę ,  stawil i ,  awe 
p re t en sye  do rzeczoney obl igacyr  udow odn i l i ;  
w  razie n ie s tawienia  zaś spodz iewa li  s i ę^  źe 
ze swerni  p retensyarni  do rze czoney  obligacyi 
w y k lu c z e n i ,  im wieczne mi lczen ie  n ak a za n e  
zostanie, i amor tyzacya d o k u m e n tó w  i w ym az a­
n ie  tey s u m m y  nas tąpi ,

P o z n a ń  dnia 23, L u t e g o  78 26 , ,
Król- Pruski ..Sąd Ziemiański.

(Dodatek dragi.')



Dodatek drugi do Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego Nru 23.

(Z  dnia 22. Marca 1826.)

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
N a  wniosek wierzyciela realnego wieś Ł a ­

g i e w n i k i ,  w Powiecie Poznańskim  położo­
na, sądownie na 19,280 Tal. 3 śgr. 9 fen. osza­
cowana, naywięcey daiącemu przedaną bydź 
ma. W  tym celu terrnina

n a  d z i e ń  21 L u t e g o ,  ) 
n a  d z i e ń  2 3. M aj  a, J- 182.6. 

i n a  d z i e ń  24.  S i e r p n i a J  
z  których ostatni zawity iest, zawsze przed po­
łudn iem  o godzinie ętey przed D eputow anym  
Konsyliarznm Sądu Ziemiańskiego E lsne r  w 
naszym  Zamku sądowym wyznaczone zostały, 
n a  które zdatność i och tą  kupna maiących 
z tern wezwaniem zapozyw am y, aby kaucyę 
1000 Tal. w gotowiźnie lub w listach zasta­
wnych złożyli,  z tą wzmianką, iż po odbytym 
term inie  zawitym przyderzenie nastąpi, skoro 
praw ne przyczyny na przeszkodzie niebędą, i 
po  z łożeniu  sum m y kupna wymazanie wszel­
kich zaintabulowanych iako też do percepcyi 
n ie  doszłycli sum m  i wprawdzie ostatnich, bez 
produkcyi dokumentów zadysponowanem zo­
stanie.

Taxa i warunki codziennie w registraturze 
przeyrzane bydź mogą.

P o zn ań  dnia 10. Października 1825.
Król. Prusk i  Sąd  Z ie m ia ń s k i .

O B W I E  S Z C Z E N I E .
Były rotmistrz Ur. W i l h e l m  F e r d i n a n d  

K a l k r e u t h  i małżonka iego Ur. H e n r y ,  
e t t a  z W e d l ó w ,  z Chyciny, wyłączyli po­
m iędzy sobą, w skutek zawartey intercyzy 
przedślubney , wspólność rnaiątku i dorobku, 
co się ninieyszem stosownie do przepisów pra­
wnych do publiczney podaie wiadomości.

M iędzyrzecz dnia 16 L u tego  1826.
Król. Pruski Sąd Ziemiański .

OBWIESZCZENIE.
W  księdze hypoteczney dobr Ziernik  pod 

R u b r  I I .  Nr. 3 iest zapisanych dla klasztoru 
P a n ie n  S. Klary na teraz instytutu Sióstr m iło­
siernych w P oznan iu  300 Tal. iako onus per- 
pe tuum  3! prowizye przynoszące.

Udzielony w  tey mierze przez Sąd Ziemiań­
ski w Bydgoszczy pod  dniem  31. Maja 1824. 
wykaz hypoteczny iest zgub iony , i nie m oże 
bydź wynalezionym.

W zyw am y więc wszystkich tych , którzy do 
dokum entu  w spom nionego  iako właściciele etc. 
iakie prawo mieć m niem aią ,  aby się w termi­
nie  na

d z i e ń  1. L i p c a  r, b. 
p rzed  D elegowanym  Referendaryuszem U r. 
Kłossowskim w yznaczonym , stawili i prawo 
swe wykazali, gdyż inaczey zgubiony wykaz 
hypoteczny am ortyzowanym , i w mieysce te­
goż rzeczonem u instytutowi Sióstr miłosier­
nych  nowa rekognicya w ygotowaną zostanie.

G niezno dnia 16. L u tego  1826.
Król .  P r u s k i  S ąd  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Przypadający na Sty. W oyciech  jarmark w 

dn iu  24. Kwietnia r. b. dla żydowskich świąt 
odbytym  bydź nie m oże , odkłada się zatem  
na d z i e ń  I g o  do 6 go M a j a  r. b . ; o czem 
Publiczność ninieyszem zawiadomiamy.

Gniezno dnia 6, Marca 1826.
M a g i s t r a t .

Z e m b r z u s k i .

O gród  Geislera z pomieszkaniem, billardem 
i kręgielnią iest od W ielkiey nocy r. b. do wy- 
na ięc ia , o warunkach w mieyscu dowiedzieć 
się można.
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W  O tto w ie  s ą b a r d z o  p ię k n e  iabłkow e ig ru ż -  
kow e szczepy w p o m ie rn y c h  cenach  do  prze- 
dania. Bliższą, w iadom ość powziąść m o ż n a  u  
U rz ę d n ik a  p ro w ian to w e g o  Q uassow skiego  
w  P o z n a n iu ,

P rzedaż bydła rogatego i nierogatego.
K o n ie ,  w o ły ,  krowy, byd ło  m ło d o c ia n e  iow» 

c e ,  na leżące do  pozosta łości n ie g d y  J X ię d z a  
K a n o n ik a ,  S ebas tyana W i tk o w sk ie g o ,  P r o b o ­
szcza M ie c h o rz e w sk ie g o , m a ią  bydź  sp rzeda­
n e  d rogą pub liczney  licytacyi za g o to w ą  zaraz  
zap ła tę .  T e r m in  do tego  w y zn a cz o n y  iest n a  

d z i e ń  4. K w i e t n i a  r. b. 
o g o d z in ie  gtey p rzed  p o łu d n ie m  w  M iecho-  
r ze w ie  p o d  E u k i e m ,  n a  k tóry m aiący o c h o tę  
k u p n a  w zyw aią  się.

P o z n a ń  dn ia  6. M arca  1836.

E x e k u t o r o  w i e  T e s t a m e n t u .

P r z e d a ż  o w i e c .

P os iedz ic ie l  d ó b r  p o d  M a g d eb u rg iem ,  k tó ry  
od  w ielu  lat sw oią  w e łn ę  w cen ie  od i 3o do 
150 T a l .  w  F ry d ry ch sd o rac h  p o  5 T a l .  w p rze ­
cięc iu  p rz e d a w a ł ,  pozw ala  300  do  400  sztuk 
m a c io r  z sw oiey  t rzody  wybrać. L u b o w n ic y  
m o g ą  co do  dobroci  tam eczney  w e łn y  za in -  
fo rm ow ać s ię  w  D o m in iu m  H e r r e n l a u e r -  
s i t z  p o d  G ó rą  ( G u h r a u )  w S z lą sku ,  do  k tó ­
re g o  od  3ch lat kilka set sz tuk s ta rych  ow iec  
z p rzedaw ać s ię  m a iącey  g ro m ad y  do pop raw y  
o d d a n e  zo s ta ły ,  gdz ie  także o bliższych wa­
runkach  p rze d aży  dow iedz ieć  s ię  m ożna .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

Dnia ij> Marca t 82(J. Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa . . p0 „  84Ś pCt. P° ^ 
84  pCt.

Obligi bankowe aź do włącznie
lit. H. 1 . • . • . --- 93i *

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
w ne A . . . . .  . OO [OH —

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
wne B............................. — 84 *

Listy zastawne W , Xięstwa
Poznańskiego . . . . —  * 941

W schodnio-Pruskie . . . 88 —

Poznań dnia 21. Marca 1826.
P ap ie ram i. G o to w izn y . O d sta.

Kurs obligów m. Pożnania . • p i — — 4

Ceny zboza na Pruską miar§ i wagę 
w Poznaniu.

D n i a  20.  M a r c  a.'
Tal. śgr. fen. do Tal. śgr

P s z e n ic a  . . 1 2 6 — I 5
Ż y to  . . , — 18 — — — 90
Jęczm ień  ,  . — 15 — — — 16
O w ies  . . . — IO —• — — 11
T a te r k a  . . — iS — — — 17
G ro c h  . . .  — so — — — 21
Z iem iak i . . — 8 — —- — IO
S iana  c e tn a r  a  

110 f f . . . — 1 7 6 - mmmm 21
S ło m y  kopa a

1200 ff . . 3 5 - 3 10
M asła  garn iec  I 1 0 --- — 1 15


